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S C E N A  M A Ł Ż E Ń S K A

*— C o? ! Ty uganiasz się za iiv 
nemj kobietami? To ja ci nie w y­
starczam  7!

SEN  M ISTRZA P IŁ K I NO ŻNEJ

L E PSZY  EFEKT

Fabrykant ram p rezen tu je  sw ą 
córką.
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W OLE ABC

W styd wyznać, ale w dziedzi 
nie sportu, człow iek jest, jak  nie­
mowlę.

Poprostu —  ciem ny kmiotek.
I, co gorsza, z w łasnej w iny. 

Bo przeciez, p rzy  odrobinie do­
brej w oli, z samych gazet dow ie­
działby się o tem i o ow en .

Już nie m ówię o ta l»ch  rze­
czach, jak  hokej, go lf, slalom, 
czy inn t egzotyczne sporty, ale co

dr.ików, N ie  brakło wśród publi­
czności pań i wojskow ych . Sam 
w idziałem  kilka szarż. P rzew aża ­
li kaprale, ale dostrzegłem  też 
dwu sierżantów  sztabowych S ły­
szałem, że na sali je s t rów nież 
obecny jeden chorąży.

Sala była zatłoczona po brzegi, 
dając chlubne św iadectwo zain 
teresowaniu W arszaw y dla spor­
tu, który ma wszelkie dane po te-

człow ;ek y 'ie  o takim boksie, na 
przykład ?

Tyle, że w Am eryce, a podobno 
A n g lji, dżentelmeni zdejm ują na 

u licy marynarki i zupomoeą bok 
su likw idu ją  n ieporozum ienia to 
warzyskie.

Sędzią zazw ycza j bywa ton po­
lic jan t, k tóry po rozegranej wal 
ce dopiero zabiera przeciw n ików  
do koirusarjatu. U  nas dzie je  się 
odwrotnie, gdyż po lic ja  nie ma 
jeszcze odpow iedniego p rzygoto­
wania i nie można dopuścić, by 
przedstaw iciel w ładzy /.błamuwał 
się wobec obywateli.

Bo jednak boks je s t wśród oby­
w ateli popu larny Przekonałem  
się o tem, k iedy obdarzony przez 
zna jomego sportowca biletpm  g ra ­
tisowym , udałem się na mecz bok 
serski.

K ilka  tysięcy ludzi zgrom adziło 
się na w idowni teatrzyku, które­
go scene zam ieniono na t. zw. 
ring, czyli m iejsce spotkań zawo­

rem, b y  s tać s ię  naszym  sportem  
narodowym.

N a jlep ie j dowodzi tego entu­
zjazm  nietylko w idzów , a le i za­
paśników, k tórzy  z prawdztwem  
samozaparciem  okładali się na­
wzajem  p,ęściam i po głowach i po 
żebrach

—  Przepraszam  pana najm oc­
n iej, -— zagadnąłem  swego sąsia­
da, —  za co ci panow ie tak się 
grzm ocą ?

N ie  patrząc na mnie, zapytany 
m ruknął:

—  O m istrzostwo W arszawy.
—  Acha, —  udałem, że rozu­

miem i w lep iłem  oczy w m alowni­
czą grupę na ringu

—  A , proszę pana, czego ten w 
białych spodniach lata po scenie? 
—  zapytałem  po chw ili, pragnąc 
poszerzyć sw oie mocno zaniedba­
ne pojęcia o frapu jącym  sporcie.

Tym  razem  mój in forn ia lor 
spojrza ł na mnie z pewną uwagą 
i pow iedział dob itn ie:

—  T o  sędzia !
N ie  chciałem  nadużywać jego

uprzejm ości, w ięc  dalszym  swym 
wątp liw ościom  nadałem form ę 
głośnego monologu, licząc na 
w p ływ  pewnych czynników' psy­
chologicznych, które zmuszą są­
siada do zabrania głosu. Rozum o­
wanie m oje okazaio się słuszne

—  N ie  rozumiem, —  zacząłem 
—  d laczego ci panow ie powkła­
dali rękaw iczki, króre muszą zna 
cznic osłabić s iłę ciosów. P rzec ież  
w  ten sposób mogą się koksować 
do ju tra. Rozum dyktuje, ie  sku­
teczn iejsze byłyby tu sznadrynki. 
N aw et go le  p ięści dałyby daleko 
w iększy efekt...

M ój sąsiad podniósł się z krze­
sła i, spojrzawszy’ mi surowo w’ 
oczy, rzek ł:

—  Proszę wont stąd !
Z jego  stanowczego tonu w y ­

wnioskowałem , że wszelka dys­
kusja m iędzy nami je s t  nieaktu­
alna. Był w yraźn ie podekscytowa 
ny. S u n  ten. jak  w iadom o, nie 
sp rzy ja  łagodnej wym ian ie p o g lą ­
dów Zresztą  poczułem  się nieco 
urażony. To też bez żalu zrezygne. 
wałem  i  je go  sąsiedztwa.

M oje  opanowanie i w rodzony 
takt, jak  zawsze, w ysz ły  mi na 
dobrę. Przekonałem  sin o tem, 
k iedy spotkawszy po chw ;li zn a ­
jom ego sportowca, opowiedziałem  
mu o incydencie.

—  M asz szczęście, —- rzekł z 
w idocznem  wzruszeniem . —  To 
zeszłoroczny w icem istrz w wadze 
koguciej.

—  Och, zeszłoroczny, —  za­
śmiałem się pogard liw ie , lecz 
przeszedł mnie lekki dreszczyk.

W  wadze koguciej czy dziesięt­
nej, a ie  zawsze w icem istrz. N igdy  
nie wiadomo, czego się można od 
takiego spodziewać.

N a  ringu  bokserzy c ią g le  się 
w a lili. Zdaje się, że coraz inni. 
Pan w  białych spodniach uganiał 
się za nimi i zdawał się ich mity 
gować. Czasem bra ł któregoś za 
rękę. podnosił ją  do góry  i coś 
wołał. Publiczność klaskała w 
dłonie, gw izda ła  i Wyła.

B yło  bardzo  in teresu ją co .
Z a c h w y t w id z ó w  d o s ięgn ą ! 

szczytu , k iedy  jed en  z w a lc zą cy ch  
m is trzow sk im  c iosem  ro zb ił  p rz e ­
c iw n ik o w i nos, z  k tó re go  trysn ę ła  
k rew . N as tęp n e  u d erzen ia  rozm a­

zały ją  pc całem  ciele, co przed­
s ta w ia ć  nader m alow n iczy w i­
dok.

Z ża lem  opu szcza łem  p iękn e  w i­
dow isko , k tórem u  zaw dz ięcza m  
g e n ja ln y  pom ysł.

Czytałem  kiedyś, że, w  w alce 
o m istrzostwo św iata  w  Ameryce, 
iW 'yci«zca otrzym ał mil.ion dola­
rów:. Pokonany —  ty lko dw i iście 
p ięćdziesiąt tysięcy. A le  też ładny 
grosz.

Postanow iłem  sobie stanąć do 
takiego konkursu. Raz dostanę w 
łeb, położę się i wezmę, jak  za 
psa. ćw ierć m iljona dolarów'.

O tytu ł m istrza św iata nie 
clbam ,

Quas.

A n e g d o t y
U Z A S A D N IO N Y  PO S P IE C H
Znany angielsk i p isarz J Jero- 

mc te le fonu je  pewnego razu do 
tow arzystw a asekuracyjnego.

—  Czy mogę ubezpieczyć swój 
dom od ogn ia?

Naturaln ie! —  odpowiada 
dyrektor.

—  Czy mogę uskutecznić to te­
le fon iczn ie?

—  Proszę bardzo. Zaraz przy­
syłam panu agenta z polisą.

—  Zechce się pan pośpieszyć, 
gdyż dom mój ju ż  się pali.

K O N K U R E N C J A
Znany p isarz Em il Ludw ig, au­

tor m onogra fji o W ilhe lm ie  fi 
stoi w  westibu iu  berlinsk iego ho­
telu „K a is e rh o ff"  i p rzy kiosku 
z książkami p rzegląda ostatnią 
książkę byłego K a jzera .

K sięgarz, k tóry  zna Ludw iga 
od w ielu  lat, patrzy  na swego 
k lien ta przez pew ien czas ze 
współczuciem , WTeszoie mów'i:

—  Tak, tak, m istrzu. CS pano­
w ie teraz piszą ju ż sam.

M IG R E N A
Caillaux, który był zupełnie ły ­

sy- przyszedł raz do parlamentu, 
kulejąc

Kolano mnie boli —  objaśni! 
kolegów

—  Zapewnie maleńka m igre­
na, —  rzekł Clemenceau.

H O D O W L A  
REM O LU CJO N1STÓ W

Stalin, który był kiedyś studen­
tem teo log ji, prow adził ju ż  wtedy 
ożyw ioną działa lność rew olu cy j­
ną. w którą w ciągnął w ielu  swo­
ich kolegów

Przygo tow any przez Stalina 
spisek został przedwcześn ie w y­
kryty  przez po licję, która ujęła 
rów nież Stalina.

W  kołach m łodzieży rew olu cy j­
nej opowiadano wówczas, że 
Stalin  wydał po lic ji wszystkich 
uczestników spisku.

Zapytany przez p rzy ja c ió ł po 
swojem  uwolnieniu, czy rzeczy 
w iście  to zrobił- S talin  odparł.

—  A le ż  naturaln ie. Gdybym 
ich nie wydał, pokończyliby stu- 
uja i zostali popam : T era z  wryle-

ją  ich z sem inarjum, gdzie indzie j 
ich nie przyjm ą i muszą z  konie­
czności zostać rewolucjon istam i.

Z A  D Ł U G I
Jakiś poeta przedstaw ił Cham 

fo rtow i swój dv uw iersz do oce­
ny.

—  Św ietny —  rzekł Cham fort 
- -  tylko za d ługi.

D Ł U G O N O S Y  A N G L IK

Kró l Leopold  II w ybrał się na 
podm iejski spacer w tow arzystw ie 
swego osobistego sekretarza.

Zmęczeni, w stąp ili do oberży 
na filiżan kę  mleka. Cały czas roz­
m aw ia li po ang ;elsku,

—  C iekawa jestem , ile  nam da 
ten długonosy a iig l’’'" —  rzekła 
żona oberżysty do męża.

K ró l po wypiciu  m leka w ręczył 
je j  srebrną pięciofrankówkę, mó­
w iąc po flam andzKu:

—  Pozw o lę  sobie o fia row ać  pa 
n> portret długonosego anglika.

P R Z Y K R A  K O N IE C Z N O Ś Ć
M iljorier amerykański. Edward 

Grcen wszędzie jeźd z ił ze swą żo­
ną. niezw 'ykle brzydką kobietą.

Pew nego razu w  Paryżu , gdy 
pani Green spała ju ż w  hotelu, a 
małżonek siedział z przy jac.ółm i 
przy  brydżu, któryś z nich zapy­
ta ł:

—  Pow iedz nareszcie, Green, 
d laczego zabierasz wszędzie swo­
ją  żonę? Chyba nie potrzebujesz 
być o n ią zazdrosny, uni nie przy- 
czynią się o ra  do tw ej reprezen­
tacji. N iek tórzy  z nas m ają pię 
kne żony, a jednak zostaw ia ją  je  
w  dom u.

R o z m a i t o ś c i
G R Z E C Z N Y  P A C J E N T

—  W ięc  p rzy jd z ie  pan do mnie 
w przyszłym  tygodn iu : w yrw ę 
panu sześć zębów i zaplom bują o- 
sit m,

—  Dobrze, panie doktorze, do 
m iłego w idzen ia.

M A T E M A T Y K A
—  Czy jesteś pewna, że W anda 

jest od cieb ie starsza?
—  N o jak to?  D wa razy sta iszs 

K iedy  ona m iała dwa lata, ja  m ia­
łam rok.

S Ł U S Z N Y  N IE P O K Ó J

—  Deszcz le je , jak  z cebra. 
Jestem niespokojny, bo tona me 
wzięła parasola.

—  Przeczeka pev nie w  jakim  
m agazynie.

—  Tak... to mnie w łaśnie na j­
bardziej niepokoi.

W  S Z A T N I

—  Gość: —  To  nie m.oj kapc 
lusz! Co za osioł mi zam ienił?

S zw a jcar: —  N ic  w iem , proszę 
pana. A le  ponieważ nie zauważył, 
to znaczy, że panowie mają jedna­
kowe głow y.

W  G Ó RACH

—  Patrz, tatusiu, jan. lam  pięk 
nie w a o lin ie l

—  Idź do d jab la ! Na to mnie 
c iągn iesz na szczyt góry, żebym 
się zachwycał do lin ą ”

R E L IG IJ N Y  N A U C Z Y C IE L
M am a: —  Jak się czułeś na 

egzam in ie?
Synek: —  Doskonale, mamusiu 

Egzam inow ał nime bardzo v e li- 
g -jn y  nauczyciel.

—  Jakto —  re lig ijn y ?
-—  Po  każdej m ojej odpowiedz, 

w o ła ł: „W ie lk ie  n ieb a1-* ‘ 

R A C H U N E K
N auczycie l :—  D laczego, bęc- 

wale, przychodzisz tak poźno na 
m oją lekcję?

U czeń : —  Ty lko  dziesięć m i­
nut spóźniłem  się, par.ie psorze?

—  T y  dziesięć, drugi dziesięć, 
trzeci dziesięć i ju ż  je s t  pół godzi­
ny !

S P R Y C IA R Z

—  Kaziu, wym ień mi sześć dz: 
kich zw ierząt, ży jących  w A fr y  
ce.

—  Dwa lw y i cztery tygrysy.
A B S U R D

N au czyc ie l: —  T len  je s t konie­
czny da życia. Odkryty został w 
roku 177 j.

U czeń : —  To jakże ludzie me 
g li żyć przedtem .

Green westchnął, roze jrza ł sie 
ostrożn ie i rzekł

—  Robię to dlatego, by n ir ca­
łować je j na pożegnanie.

M O RES

Słynny chemik Chevreui um ad 
mając 103 lata. W  roku 1888, w 
setną roczn icę je go  urodz.n, p ra­
sa paryska urząaziła  na Jego 
cześć uroczyste p rzy jęc ie .

Cheyreul przyszedł z  67-letmm 
synem Henrykiem , który w  pew 
nej chw ili w trąc ił uwagę, prostu­
jąca okoliczności przytaczane 
przez ojca.

Staruszek spojrza ł na n iego o- 
stro i głosem , pełnym  o jcow sk ie j 
pow agi zaw oła ł:

—  Cicjio, sm arkaczu!
P R Z Y W IL E J  S Ł A W Y

Pew ien  m łody autor odczytu je 
W o lterow i sw ój utwór. Po  skoń 
czeniu zwraca się do m istrza z 
zapytan iem ;

—  Jak pan znajdu je tę r ze c z7
—  M łody człow ieku, —  odparł 

W o lte r  —  coś tałuegc będzie pan 
m ógł napisać dopiero, jak  pan bo­
dzie sławny. Do tego zaś czasu 
pańskie u twory muszą być lepsze.

Z A  PÓ ŹN O

W salonie pani A le tte  zb ierała 
się e lita  św iata naukowego i l i ­
terackiego.

N a  jedneni z p rzy jęć  wykładni 
sw oją  tco r ję  socja lną  Ju ljusz S i­
mon. podczas je g o  przem ówienia 
E rnest Renan o tw orzy ł usta, 
chcąc coś pow iedzieć.

GospoJynl zauważyła ruch Re- 
nana ? pochyla jąc się ku niemu, 
szepnęła:

—  Chwileczkę, kochany p rzy ja ­
cielu. N ieco jióźn iej będziemy 
szczęśliw i, gdy usłyszym y pańskie 
wywody,

Gdy Simon skończył, «. Renan 
m ilczał, pani A le tte  zw róciła  się 
doń-

 No, panie Renan, słuchamy.
Chciał pan przecież coś pow ie­
dzieć?

—  Teraz ju ż  za poźno.
—- Za późno? A l e i  dlaczego?
—  W idzi pani, chciałem  poprc 

sić o jeszcze jedną porcję z ie lo ­
nej fasolk i, a teraz iuż za nóźno, 
ponieważ wystygła.

N IE R O Z Ł Ą C Z N I

Zb ieg ły  w ię z ień :
—  Dziękuję najuprzejmiej ra 

łaskawa zapro; zenit. Czy mógł­
bym przyprowadzić ze soba nie­
rozłącznego przyjaciela?

Z A C H C IA N K A

—  Widzisz, Jasiu, jak onj to 
,adn*e robią. Moglibyśmy rów­
nież co rano tak ćwiczyć.

• C ZA R N A  M AM A

—  Ach, teraz nie pamiętam, czy 
cię ju ż  wykąpałam"

N IE Ł A T W E  Z A D A N IE

—  S zan o w n y  renstrzu, w y m a lu j 
pan m in ia tu rę  m o je j io n y  na ko­
p erc ie  m ego  zega rka ...

K R Ó T K O W ID Z

—  W spaniały jest ten dziesię 
d o ra k ! Gdzie pan go upolował'

R O ZT A R G N IO N Y

—  Dc Ucha! Kapusta dziś zno- 
twarda—

G R A N IC E  W Y R O ZU M IA ŁO ŚC I

—  Słuchaj Franm , twoje apra- 
®y aerenwe nie obchodzą mnie. 
Ale zwracam ci uwagę, że płacę 
monterowi trzy złote za godzinę...


